
Żebv się tylko dostać du W arszawy — 
ta jedna myśl zaprząta, cala jego  uwagę, 
a tymczasem pociąg, jakby  na przekór 
wlecze się pow oli— godziny żółwim m ijają 
krokiem .

W końcu są już  i w W arszawie. 
W ładzio z przerażeniem  widzi ruch na 
dworcu niezwyczajny. Żgnęło go jak ieś 
sm utne przeczucie.

Pora była poobiednia, a oni od śnia­
dania nic w ustach nie mieli. Jadw in ia  
jakoś posm utniała.

Na progu restauracji spotkał ich 
A lfred, kolega z uniw ersyteckich  czasów, 
o którym  wiedziano powszechnie, że to 
pieczeniarz. i, jak  przyczepi się do ko­
goś. nie puści go bez naciągnięcia.

— Państw o w ybierają się w podróż 
poślubną — deklam ow ał z partesem  — 
zaczynacie od W arszawy — to — dobrze. 
K ochany koleżko, jakże ci powinszować 
tak prześlicznej pani. JNloja już w gro­
bie. a sam em u tak źle na świeeie, okro­
pnie źle — dodał drżącym  głosem.

Jadw in ia  nie znała się na farbow a­
nych lisach i w naiwności swej dla po­
cieszenia go, ję ła  w y p y ty w a ć  o szczegóły 
śmierci.

A on b lagier pierwszej wody począł 
bajdy rozpowiadać o swej narzeczonej 
księżniczce z rodu d ' łn s ig n an . poznanej 
w Paden-B aden.

— N iebiańska to była istota — wo­
ła ł A lfred , zabierając się do pasztetów, 
bo W ładzio lepiej się rozumiejący na 
rzeczy kazał trzy podać nakrycia.

Późnym  wieczorem dopiero A lfred 
wziąwszy kolegę na stronę, starym  oby­
czajem począł mówić o w yjątkow em  po­
łożeniu i wydarłszy swego obola okupu, 
czule pożegnał paro nowożeńców.

Rozpoczęła się w ędrówka od hotelu do 
hotelu.

W szystkie z powodu jakiegoś zjazdu 
tak były z a ję te , że goście spali naw et 
w portjern iach .

— Po rob ić?  co rob ić?
— Jadzia napraw dę już płakać za­

czynała.
W Europejskim  dopiero, hotelowy zna­

lazł jakąś rade.
— Niech państwo w stąpią gdzieś 

do cukierni, za pół godziny pokój będzie 
gotowy, a rę czę . że jaśn ie  pana zupeł­
nie zadowolnię.

Istot i ' za pół godziny- uieszczono 
ich w j; Amś pokoiku na pierwszym 
piętrze i to niezgorszym. \t idać było. 
że pokój urząd-" ey na prędeo, ściany 
zakryte dyw anam i, może ich umieszczono 
w przi Hpokoju jakim .

Myło. jednak , wszystko, co potizeba.
Zam knęli drzwi za sobą.
— W ład z iu !
— J a d z iu ! nareszcie my sami.
Okropność jednak  Jadw in ia  z nad­

m iaru zmęczenia m dleje ale to napra­
wdę. mdleje...

Wody zapom niano przynieść. "Wła­
dzio widzi wiszący sznur nad łóżkiem i 
w m niem aniu , że to sznur od dzwonka, 
szarpnął nim  silnie.

B rrr! m rowie po nim jirzeszło. J a ­
dzia zerw ała się z krzykiem przerażenia!...

W oda, jak  deszcz spada z suiitu — 
istna, fon tanna!...

.Rozlega się stukanie do drzwi i ho­
telowy w o ła :

■ Zapom niałem  jaśn ie  panu powie­
dzieć, żeby nie c iągnął za sznur, bo to 
od sita  tuszowego. Pokój urządziłem 
w stancyjce łaziebnej...

Idź do djabła! — krzyknął z fu- 
r ją ,  a do siebie m ru k n ą ł:

— No, o tak iem : „nakoniec s.i.n i“ nie 
m arzyłem  nigdy...! Szary.

T y l k o  cz łowiek . . .
Pom iędzy nam i była m iłość pono...
K iedym  w nią  p a trza ł, wznosiło się łono 
Tysiącem  w estchnień, co mi p ierś tłoczyły, 
Tysiącem  pragn ień , co w mej duszy żyły...

Patrzałem  w niebo usłane gw iazdam i,
W błękit płonący św iateł m iljardam i,
I  lecąc duszą przestworzem  dalekiem  
P y ta łe m : czemu ja  tylko cz ło w ie k iem ? ... 
Czemu przykuty m agnetyczną siłą ,
N ie mogę wzleciećPunosząc mą m iłą 
Po n ad  ten  padó ł nazyw any św iatem ,
Którego bóstwo zowie się — dukatem ?... 
lidzie m aterja lizm , przedajnośó i zdrada,
I w iarołom stw o, i wszelka szkarada,
Jeżeli tylko jg ft w złoto odziana, 
liyw a od cnoty lepiej Jo n o w an a ...

Gdybym był duchem, jako  w ia tr powiewnym . 
Czystym i wolnym , aniołem  podniebnym , 
Uniósłbym  ciebie w niebiańskie  przestworza, 
Ponad gór szczyty, nad  burzliwe morza,
I tam  zawisłszy w błękitnym  obłoku.
Poiłbym  duszę, tonąc w twoim oku...

P ytałem , tedy, lu b e j: cżyby chciała  
Rzucić powłokę ziem ską swego ciała,
I będąc ducha wolnego obrazem ,
W górne k rainy  p łynąć ze m ną razem ? ..
Czyż możesz w ątp ić? ., odrzekła dziew czyna — 
Że me p ragn ien ie  i m yśl ma jed y n a  
Być z tobą razem , żyć tylko d la  ciebie, 
Gdziekolwiek zechcesz n a  ziemi, lub w niebie... 
W szakże jam  twoja, i duszą, i ciałem .
Tobie oddana mem jestestw em  c a le m ! . . .
Juk cień, co wszędy kroczy w ślady  twoje 
Tak twe p rag n ien ia  gonią myśli m o je ! . . .
Z tobą ja  chętnie tę ziemię porzucę,
Naw et łzą  żalu szczęścia nic zakłócę: 
lio m ając ciebie, jam  taka  bogata,
Jako  bym była królow ą w sz e c h św ia ta !...

Lecz powiedz luby !... za moją ofiarę.
Za moją m iłość, za tę szczerą w iarę,
Za poświęcenie, co czynię d la  ciebie.
Czy dasz mi gw iazdkę, co błyszczy na niebie, 
Abym  ją  w pięła we włosów mych zwoje?...
Ja  chcę mieć. luby, takich gw iazdek troje!...
A. owych kropel rosy, co tak m ieni 
Tęczową barwą wśród słońca prom ieni, 
Pow iedz!... gdy serce me d la  ciebie bije.
Czy zrobisz sznurek p e re ł mi na  szyję?
Lub, kiedy będę tam  do twego łona 
W ezbrane serce tulić zapłoniona 
1 tonąć duszą w twoim orlim  wzroku.
Powiedz.!. . czy dasz mi okrycie z obłoku?...
Czy dasz mi ową złocistą purpurę.
Co błyszczy w górze, na p iękną tiu rn iu rę  ?...
I gdy do ciebie należy ma dusza,
Pasz prom ień słońca mi do kapelusza?...
No powiedz luby. nie marszcz tak powieki, 
Przecież jam  tw oja, jam  twoja- na wieki!... 
Mówiła jeszcze, lecz ja  nie słuchałem  —
Duch mój powoli połączył się z ciałem,
I gdy ma stopa znów ziemi dotknęła 
B ujać w obłokach chęć mię om inęła...
Bo próżno gonić za szczęściem dalekiem ,
Gdy się jes t tylko., ach !., tylko człow iekiem !...

Stani tleni' 11 Wm-ę/.PŻa.

Aż do sk u tk u ' .

— No. i zachciało się pani czw arty raz 
wychodzić za mąż — bój się pani Boga!...

— Czemu n ie?  jestem  jeszcze nie stara , 
zdrow a... Mogę używać mężów, aż do skutku!...

Zyskuje sią serce kobiety:
W 12 roku cu k ie rk am i:
w 14 piosnką,
w 1S całusem .
w 21 .. flirtem.
w 20 ,. stanow iskiem .
w 35 ,. m ajątkiem
w 40 et supra — znowu

w starym  piecu
d ja b o ł  p a li .

Zdobywa sią serce:
w w irku  dziecięcym n a iw m lB a .
,. „ c h ło p ięcy m  w eso ło śc ią ,

ln io d z iró c z . u ro d ą ,
m ęsk im  p o w a g ą ,
ś re d n im  w y ro z u m ia ło śc ią ,
z g rz y b ia ły m  m łodośc ią  duszy .

R ozum em  z y sk u je  się ty lk o  p o w ażan ie .

Demon.

D W A  K W I A T K I .
Mam w ręku —  dwa kw iatk i —  kw iatki nie 

fzbyt strojne. 
Jednego rozw ija —  tchem  pieści w iosenk i 
A skwarem  zapiekłym  — gubi lato znojne. 
Drugi — piękny trupio  — czasu się nie Jęku, 
Z pod śniegu — on jeszcze — swą główkę 

f wystawia,
I  do zerw ania go — przechodnia  nam aw ia..

Jeden  je s t  sym bolem  ludzkich czynów chw ały, 
A drugi skrom niejszy, choć nie z gars/e j roli, 
Rosą niby łzam i —  nakropiony cały —
W ięc chłopcze wybieraj — w edług swojej woli; 
Czy wolisz pierw iosnek —  miłości ofiarny.
Czy chw ały — stro jn ie jszy  — nieśm ierte ln ik  

| m arny ?

Mem zdaniom  — za m łodu, bierz, w inśniany 
| kwiatek

P ij z niego  słodycze — póki tylko s ta re /n  — 
Gdy się zaś twa głowa - spruszy szronem  

[la tek  —
Gdy życic słoneczną zasunie się tarcza.
Za góry — twych wspom nień, lasy cierpień

[ całe.
To bierz n ieśm ierte ln ik , co c-i znac/.y chwałę.

_Z)f.-anu.


